
Dnia 25 maja 1936 r. 
  

  
PISMO MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ "vez noga zs.go 
  

Na tropie przygody. 
Zblazowany paniczyk, elegancik „z morskiej pianki* 

przeżywa swoje wielkie przygody, zbijając bruki obcasami 

modnych bucików na przechadzkach po miejscowej prome- 

nadzie, strzelając okiem za panienkami o podobnych mu 

upodobaniach, trwoniąc cenne godziny wiosny na potajem- 

nej grze w karty, na szukaniu niezdrowych sensacyj w 

głupich i złych książkach. 

Młody chłopak, z głową otwartą, a sercem czującem 

o mocnych mięśniach — o 

O takich przygodach, 

odnosi inteligencja 

innych marzy przygodach. 

gdzie zwycięstwo 

odwaga, siła ducha 

Taki chło- 

pak szuka książek, które mu dadzą przeżycia mocne i pięk- 

ne. Szuka towarzyszy, których uśmiech jest szczery, a sto- 

ciała, służąca celom szczytn ym. 

sunek do ludzi i świata otaczającego — serdeczny. Którzy 

szanują siłę, ale nie tę co niszczy i dręczy, ale tę, co zdo- 

bywa nowe wartości, co buduje nowy, oby lepszy świat 

Taki chłopiec nie niesie opiekę słabym i cierpiącym. 

marnuje wiosny, ale idzie w świat — na poszukiwanie 

przygody. 

Przebywanie wśród pól i lasów, obserwowanie i po- 

znawanie przyrody, gry i ćwiczenia polowe pozwalają mu 

wyrabiać w sobie hart i siłę, wytrwałość i bystrość owie- 

wają jego życie tchnieniem przygody. Bo co to jest przy- 

goda? — To niespodziewane zdarzenie, po którem pozo- 

stają mocne wspomnienia. A tem zdarzeniem nie musi 

być zaraz pościg za bandytami, czy katastrofa kolejowa. 

Może niem być zmaganie się z samym sobą, gdy człowiek 

nagle stanie na rozdrożu: postąpić źle, czy dobrze? Może 

niem być obmyślany długo i z uporem przygotowany uczy- 

nek, który komuś dolę polepszy. Może to być doznane na- 

gle w życiu leśnem odczucie piękna przyrody i 

życia. 

radości 

Takie przygody wzbogacają życie, 

odpornym na przeciwności. 

czynią cię silnym 

Takich przygód idź szukać 

u progu słonecznego lata. 

  

  

  

„Odrodzić dusze ludzkie, zmienić człowieka, zrobić go lepszym, wyż- 

szym, poiężniejszym — oto wasze zadanie!* 

Józef Piłsudski  



  

XVI. Walny Zjazd związku 
W dniu 238 i 24 bm. odbył się we Lwowie XVI Walny 

Zjazd Z. H. P. — pierwszy, jaki odbył się według nowego 
statutu. Zjazd miał charakter specjalny, uroczysty, za- 
mykał on bowiem niejako 25-cioletnią działalność harcer- 
stwa i odbywał się w mieście, które było kolebką harcer- 
stwa. Obok Zjazdu Walnego obradował zjazd byłych skau- 
tów z lat 1911—1914. 

Po Mszy w archikatedrze, odbyły się obrady plenum 
w auli Uniwersytetu w obecności Wiceministra Spraw 
Wojskowych, gen. Gołuchowskiego, Biskupa Teodorowi- 
cza, Wojewody Beliny-Prażmowskiego oraz przedstawicie- 
li innydh władz i społeczeństwa. Obrady zagaił Prziewo- 
dniczący Z. H. P. M. Grażyński. Po powitaniach Przewo- 
dniczący Z. H. P. wygłosił przemówienie, które z uwagi 

na jego programowy charakter załączamy osobno. 

W dalszym ciągu obrad Przewodniczący Z. H. P., Na- 
czelniczka Harcerek, Naczelnik Harcerzy, Naczelny ka- 
pelan, Sąd honorowy i. t. d. złożyli sprawozdania z po- 
przedniego okresu. Sprawozdania, których krótkie stre- 
szczenie zamieścimy w przyszłym numerze, stwierdzają, 
że we wszystkich niemal dziedzinach pracy harcerskiej 
posuwamy się programowo naprzód. Obrady w komi- 
sjach: (instruktorek, instruktorów, kół przyjaciół, dusz- 
pasterskiej i skarbowej) wykazały po gruntownej dy- 
skusji, że w wielu odcinkach musimy pogłębić naszą pra- 
cę. Szczególną uwagę musimy zwrócić na pogłębienie cha- 
rakterów na skrupulatne przestrzeganie prawa harcer- 
skiego we wszelkich przejawach życia osobistego i zbio- 
rowego. 

W niedzielę uczestnicy Zjazdu wzięli udział w polo- 
wiej mszy, poczem Przewodniczący Związku odebrał de- 
filadę bardzo dobrze prezentujących się drużyn harcer- 

skich Liwowa. 
Na popołudniowem plenum po przyjęciu wniosków, 

dokonano wyboru wiładz — według nowego statutu — 
ma okres trzyletni. 

  

ZOFJA KOSSAK. 

Matka i Serce. 
Wilno, 11, 12 maja 

Nieporównamy, cichy urok Wilna zatraca się w tłumie 
hi xzdnych, pospolitem ruszeniu całej Polski. Coraz nowe 

pociągi wyrzucają na dworcu nowe fale ludzi barwnych, re- 

gjonalnych, omal egzotycznych, z wieńcami, sztandarami za- 
wimiętemi w pokrowce, uroczystych a równocześnie skłopota- 
nych. Gdzie się udać? Ozy starczy dla wszystkich jedzenia, 
pomieszczenia, kwaterunku? Czy nie trzeba będzie nocować 
na dworze ? 

Obawy płonne, bo miejsca jest dość. Wilno przygoto- 

wało się na dwadzieścia tysięcy przyjezdnych. Nie zabraknie 
dla nikogo strawy i posłania. Pod tym względem organizacja 
miasta jest bez zarzutu. Strzelcy już leżą na kępie taborem, 
harcerze obozują nad brzegami Wilji. A wojsko gotuje się 

również w pole pod mami ioty, odstępując koszary piel- 
grzymom, gdyby w mieście było ciasno. 

Na razie ciasno jest tylko ma przepełnionych ulicach. 
Tłok, ruch, gwar, jakiego dawno rie widziało Wilno. Wyle- 
wające się z za drewnianych parkanów pęki kwitnących ga- 
łęzi osypują białe płatki na stłoczone głowy. Przez zwarte 
gromady pieszych, wypełniające szczellnie wąskie kociogłowe 
uliczki, przeciskają się z trudem przyjezdne auta i charakte- 
rystyczne wileńskie doróżki na samochodowych oponach. Au- 
tobusy grzęzną w ścisku jak chrabąszcze. Górnicy śląscy po- 
wiewają czarnemi, białemi pióropuszami w wąskich histo- 
rycznych zaułkach, cudując się otoczeniu i że Polska taka 
wielka i wszędzie niby ta sama, a zupełnie inna. Najbardziej 
zdumiewa ich to, że tu pono węgla, ich węgla, nie znają, nie 

używają... Nawet gaz świetlny wytwarzają z drzewa! Pierona! 
Gromady przystają przed małemi okienkami za któremi 

mieszkał Mickiewicz, przed oknami za któremi mieszkał Sło- 

wacki, i majliczmiej przed oknami za któremi mieszkał Józef 
Piłsudski. Trzej myjek z romantycy - twórcy. Ci dwaj co 
rzucali hasła, ' ten trzeci, który je urzeczywistnił, oblekł w 
ciało i wypełnił. 

Większość przybyłych widzi Wilno po raz pierwszy, więc 
zwiedzają gorączkowo. Rolę przewodników obejmuje miej- 
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Harcerstwa Polskiego. 
Do Rady Naczelnej 
Dr. M. Grażyński, 
T. Strumiłło, 
J. Wierzbiańska, 
J. Falkowska, 
A. Olbromski, 
H. Śliwowska, 
A. Kamiński. 
Strzembosz, 
Z. Tryłski, 
Ks. J. Mauersberger, 
Martynowiczówna, 
E. Grodecka, 
J. Sosnowski, 
T. Kamieński, 
M. Krynicka, 
M. Łowiński, 
S. Sedlaczek, 
M. Wierzbiański, 
W. Bublewski, 
M. Kapiszewska, 
K. Kierzkowski, 

Czarniecki, 
Opęchowska, 

K. Lublinerówna. 
Do Rady 1 Naczelnej z urzędu 

gów, komendantki 
Odśpiewaniem 

Z jazd. 
Po Zjeździe odbyło się posiedzenie Rady Naczelnej, 

która na Przewodniczącego Z. H. P. wybrała poraz szósty 
Dr. M. Grażyńskiego, wiceprzewodniczącymi ks. J. Mau- 
ersbergera i M. Wierzbiańskiego, Naczelniczką Harcerek 

— druhnę J. Wierzbiańską, Naczelnikiem Harcerzy A. 
Olbromskiego, na sekretarza J. Sosnowskiego, na skarb- 
nika dha Strzembosza. 

weszli: 

wdhodzą Prezesi Okrę- 
i komendanci Chorągwi. 
„Myśmy  przyszłością* zakoń CZONO 

secowa młodzież szkolna. Maleńki, na dziesięć lat conajwyżej 
wyglądający chłopaczek, błyszczy dumnie biało czerwoną ko- 
mitetową opaską i doskonale wywiązuje się z zadania. Opro- 
wadzając gości po krętych zaułkach, dziedzćńcach, kościo- 

ładh. Uniwersytet, Bernardyni, Bazyljamie... Każde słowo 
owiane legendą, każdym kącie Polski zmane, bliskie... 

Tylko do Ostrej Bramy nikt nie potrzebuje prowadzić 
nikogo. Wrodzony instynkt pcha samorzutnie falę tłumu w 

jej kierunku, jako pierwszy krok na ziemi wileńskiej. Zwarta 
masa klęczących wypełnia ulicę barwnym zlotem z całej 
Polski 

Ulice, któremi jutro przejdzie kondukt żałobny, są już 
ustrojone. Z wysokich, gęsto wbitych słupów powiewają wstę- 
gi Wirtuti Militari i Krzyża Niepodległości. Modrzą się i 

czerwienią naprzemian, niekończącą się chwalebną aleją. Za- 
mykają w pętli całe miasto, od św. Teresy przy: Ostrej Bra- 
mie zaczynając pochód | znów do Ostrej Bramy powracając, 
by wejść nareszcie ku Rossie. 

W gęstwie przyjezdnych gubią się Wilnianie. Z trudem 
można odszukać ich łagodną miękką gwarę, zgłuszoną twar- 
demi dźwiękami mowy mazowieckiej, śląskiej, góralskiej.... 
Odszukana, co myśli o uroczystości ? 

Naogół Wilnianie są zadowoleni, dumni, że ich ukochane 
miasto wywołuje tyle szczerego zachwytu, 
wystroiło, wymaiło, że pogoda sprzyja... 

— ... A że uroczystość odbywa się tutaj właśnie? 
— A Bożeż kochaneńki?! Toż gdzieby mogiła być, jeśli 

nie tu?... 
I mają słuszność po stokroć. Jeżeli ciało Marszałka mo- 

gło spocząć jedynie na Wawelu, to Serce Jego mogło być 
złożone tylko w Wilnie. Tylko w tem mieście przedziwnie ro- 
mantycznem, niedzisiejszem, wielki romantyczny pogrzeb 
Serca wypadnie pięknie i szczerze bez fałszywego patosu. W 
murach, pozostających od wieków pod opieką Matki, hołd zło- 
żony matce przez serce syna wypływa naturalnie sam z sie- 
bie. Matka i Serce!.. Te dwa potężne symbole powtarzają się 
tu co krok, narzucają myśli. Matka i Serce!... U św. Teresy 
w dole stoją prochy Matki okryte sztandarem, a powyżej w 

kamiennej niszy Serce syna. Wokół Matki Ostrobramskiej 
tysiące złotych, srebrnych, małych, wielkich, pokrywa 

radzi, że się tak 

  

serc 
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COUTS BRISBANE 
  

WYSPA GROZY 
  

(Za zezwoleniem Redakcji „The Scout* z ang. E. sk.). 

  

  

  

  

    

BEEZEE FZ WAOZZAWI 

Barakuda. ją na nie. Bardzo przyjemnie polować 
ę E ąa dzikie eołebie: smaczne s: 
Rano wyszedł Tom Burges z domu pa ke p gołębie; Ki aps tę 

niespostrzeżony przez nikogo z zamia- Gdy Tom przechodził koło domu, za- 
ac c ACHANMNA A = 5 +22 A Ezdk, | Ł. AO fimnailihka ar 

rem rozglądnięcia się trochę po wyspie.  UWazył opartą o Ścianę strzelbę Har- 
Potem pojedzie do Wessel. Pospacero- Nale. Wziął ją w ręce, żeby oglądnąć. 
wał trochę między drzewami i skierował  Naładowana była grubym śrutem. Co ps 
się ku wybrzeżu, żeby zobaczyć jak się tu może takiemi ładunkami strzelać * 

łódź. Już ze skraju lasu zobaczył w Gołębie ? Dziwne! Postawił strzelbę i 

słońcu poranka Hargena, uwijającego Odszedł. Ale nagle coś mu przyszło do 
się koło motorówki. Wyciął okaleczone Sowy. Wrócił, rozglądnął się. Hargen 

deski z dna i rzucił w morze. Kołysały nie mógł go widzieć. Kara tłukł się w 
się na wodzie. Nie podobało się to To- domu z garnkami rynkami koło śnia- 

mowi. Jakże teraz: będzie można zba- dania. Tom wyjął ładunki, otworzył, 
RER ŚrA J + r dec r i] gca 

dać przyczynę wypadku. Uf, co za mie-  Wysypał śrót, napchał w jego miejsce 
Podszedł papieru, zamknął spowrotem i załado- jasna postać, ten cały Hargen. 

bliżej 
Hargen pozdrowił go z uśmiechem: 
— O, widzi pan, tam. leży łajdak, któ- 

ry omal nie przyprawił pana o śmierć. 
Na piasku różowił się spory odłamek 

wał. 

Staw, ukryty poza załomem skały, 
był nieduży, nieomal okrągły. Kanał łą- 
czący go z morzem: zamknięty był połą- 
czonemi cementem blokami koralówek, 

   

Tom odsunął kamienie i wyjął ją. Po 
bliższem obejrzeni u okazała się ona kurt- 
ką z surowego jedwabiu. Ea brudna 
i potargana. Wi docznie leżała długo we 
wodzie wczoraj wyrzucił ją szkwał. 
Może to była kurtka Wuja! Ale skąd 
tu, nad stawem, sko ro wuj wbiegł do 
morza koło przystani. Mogła dziwnym 
trafem przynieść woda. Nie, niemożliwe. 
Gdyby kapitana Burgesa rozszarpał żar- 
łacz, z kurtki byłyby zostały strzępy. 

W takim razie wuj zginął tu, w sta- 

    

wie. Skąd mu to przyszło do głowy, ni- 
gdy potem Tom nie mógł odgadnąć. Na- 
pięty cały podni ieconemi nerwami rzucił 
Sab kurtki, pobiegł w zaro i uciął 
długą gałąź. Biegiem powrócił i wsa- 
dzit ją w wodę, mącąc energicznie. Za- 
kotłowało się. Z odległego końca stawu, 
gdzi e było głębiej, błysło coś owalnego 

i jak vozwada sunęło ku powierzchni. 
Nad wodę wyskoczył straszny pysk ryby, 
najeżony rzęt dem ostrych zębów. Z py- 
ska zwi kawałek łańcucha. 

- Barakt uda! — szepnął Tom pobie- 
lałemi wargami. 

Łotry złowili tę straszną 
co w mgnieniu oka potrafi 

  

   
sął 

małą rybę, 
zedrzeć swą 

  

    

  

  

korala; istotnie mógł on rozedrzeć łód- żeby jakieś zjadliwe rybsko, żarłacz czy ofiarę w strzępy, odcięli łańcuch wędki 

kę. Tembardziej było to możliwe, skoro oślmiornica, nie wpadła podczas przy- i wrzucili do stawu. Taką śmierci zgi- 
Hargen przypuszczał, że sam nadział  pływu. Powierzchnia wody lśniła szaro-  nął wuj. 
łódkę, wprowadzając ją do przystani.  zielonem roziskrzeniem nieruchomej ta- Tom rozebrał się szybko, rzucił ubra- 
Odczuł lekki wstrząs, ale nie zwrócił u-  fli. Tom nie miał wielkiej ochoty do ka- nie tuż nad brzeg i z rewolwerem ukrył 
wagi. To zresztą głupstwo, naprawa po-  pieli, Podenerwowany przykremi wypad- się w krzakach. Z pewnością zaraz tu 
trwa majwyżej godzinę, półtonej; Tom kami, pełen niejasnych podejrzeń nie- przyjdą zbadać rezultat zasadzki. Ostre, 
może tymczasem wykąpać się w sa- spokojnie chodził dokoła brzegów w za- sne myśli przebiegły Tomowi po gło- 
dzawce. Chciał go zaprowadzić, ale Tom myśleniu, wodzącć oczyma po kamieniach. wie. Nie będzie strzelał. Musi zbadać 
podziękował, poprosił tylko o wskazanie W pewnym momencie odwrócił się. Coś przyczynę morderstwa. Hargen nie jest 
drogi i szybkie uwinięcie się z łódką. tam było między kamieniami, co utkwiło tak głupi, żeby dla niewielkiej sumy: pie- 
Hargen już to zrobi. A do sadzawki doj- mu w oczach, mimo, że nie patrzył z niędzy, jaką zapewne wuj miał przy so- 
dzie nieomylnie tą ścieżką poza domem. uwagą na nie. Tuż nad brzegiem stawu, bie i RURKĄ małowartościowych 
Na śniadanie będą gołębie. Tu jest dużo wpobliżu wyjścia na morze, między ka- przedmiotów popełniał morderstwo. Coś 
gołębi na wyspie i potem kiedyś zapolu-  mieniami leżała jakaś brudna szmata. musi się za tem kryć! (Dok. nast.) 

TEZERICTRZEK 

ściany kaplicy połyskiwa łuską... Serca... Serca... Zresztą, pona 1d miastem. Z Ostrej Bramy i kościoła św. Teresy try- 
e» tylko w Wilnie? Czy nie jest to kompleks szczejgólnie prostopadle w górę pr tężne snopy Światła. Uderzają 
Polski? Wszakże podobnych cudownych wizerunków 

Na Jasnej Górzej, Matki mamy w kraju a wieniec 
dniu, w Podkamieniu, Gidlach, 
chawimie, 
ździstem niebem serc, jakgdyby te dwie rzeczy były 

Rozmiszewie, 
i stu innych miejscowościach. Każdy otoczony gwia- 

     symboli 
Ko- 
Ko- 

łap chmur, 
sJ<7 b: ] € 1) . sły baldachim. 
na mic, 
słowiki 

o pi 
Gdy 

Piekarach, 

  

nieroz- 
łączne. Matka i Serce... Senca złote... srebrne... 

Na Górze Zamkowej gromady ludzi wpatrują się z za- 
chwytem w miezrównany widok. 

— Takie coś, ta aże niepodobna! 
naniem zacny pomorzanin. 
Ślązaczki, — moc pieknie... 
jedhać pięć tysięcy, 

szkoda, 

  

Regina pacis, funda nos in pace... 
ten napis dumnych spadkobierców 
wo Piękna utwiendź nas w niem nadal* 
ka nie będzie tylko zabytkiem, 

niałej, gdzie w gąszczu, 
twórczej, 
na surowe chrz 
śmierć, demony, 
pobożme królowe, 

dżungli, profuzji 

:jjańskie misterjum 
anioły, rycerze, 
poganie, męczennicy, 

  

glądającem z kopuły. 

Ni ewytłómaczonym 
sągów w kościele Św. 

biegiem myśli, 

  

ną przed chwilą zbliska dostojną twarzą Wdowy, o 
patrzących jakgdyby 

i wymowna i 
zach — niezapomniana. 

majowy deszczyk, 
W zaroślach s 

wają. Na Łukiskiem błoniu rozpalono dwa stosy, 
by wysłuchać apelu poległych, w 

suchych, 
kamienna 

wargach, 
Twarz 

tych dumnie 
poza świata oczach... 
jak tamte na fry 

Zmrok nadchodzi. Mży ciepły 
po krzakach bezsilny i czarujący. 

z pochodniami 
biją dzwony, na błoniu grzechoczą werble, 
czerwono. Góra Trzyknrzyska oświetlona reflektorami 
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— stwierdza z przeko- 
— Moc pieknie, 

że nas mało 
ale powiedzieli, że nie 

Chciałoby 
pobożnego Paca. 

Niech Wielka 
niech się nadal święca, 

ją, tworzą arcydzieła podobne tej puszczy kamiennej, 

jest miejsce zarówno na pogańską radość życia, 
męczeństwa. 

dziewice, 
łączą się w 

rozśpiewane fugi, pod wszecholbecnem okiem Boga Ojca spo- 

lica 
Piotra i Pawła łączą się, plączą z uj 

— przywtarzają 
. Chciało mas 

styknie placu... 

zmienić 
„„Królo- 

Sztu- 
powsta- 
WSpa- 

przepychu fantazji 
jak 

Gdzie 
syreny, 

splątane, 

się 

trytony, 

niektórych po- 
Za- 

zamiknię- 
już z 

równie 

   

Złożenie urny z 
trzyma w 

1 
A szeleści 

słowiki śpie- 
wojsko stoi je pogodny. 
kościołach  Defiluje wo 

pochodnie migają  Pustą przed 
błyszczy 

Mur 

    
chwilą 

rozkłada 

zachłystujące się 

sercem 

Wbrew ogólnym obawom po nocnym 
widzów 

ko, artylerja, pułki 

olbrzeżoną wstęgami 

, nim blask niby ruchomy wynio- 
słychać zewsząd niepomne 

nieprzeliczone wileńskie 

ją n 
bębny mi 

śpiewem 
0 Jkną, 

  

Marszałka w Mauzoleum. Urnę 
rękach Pami Piłsudska. 

deszczu dzień wsta- 
zaległ trybuny, dachy, ulice i okna. 

piesze, konne, podchorążacy.... 
bnukowaną kociemi łbami przestrzeń ulicy 
orderów, wypełnia teraz szary bruk heł- 
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FELIKS DANGEI       
  

  

  

  
  
  

  OCHRONKA W LESIE. 
  

  
Stało się to nagle, niespodziewanie. 

Ludzie nie zauważyliby tego cudu prze- 
miany, gdyby nie był tak barwny i pięk- 
ny. Poprzedniego dnia jeszcze drzewa w 
sadzie nagie były i puste, aż tu pewnego 
poranku, o świtaniu zamieniły się w 

wspaniały ibukiet k'wiecia. A ptaki, któ- 

re niewidzialnie wśród girland kwiato- 

mało. Wie o tem noc, której tropami ona 

chodzi. Przed tygodniem, gdy do chaty 
sołtysa się skradała (gdzie w sieni zam- 
knięto kokosz z całym koszem piskląt.) 
dopadł ją pies, Burek, wparł między o- 
płotki i zaczem się odgryzła, dobrze jej 
boków naskubał. A wrzasku narobił... 
o jej! Aż się ludzie zbiegli i z latannia- 

uniesieniu nie zauważył skradającej się 

śmierci. 
Dla dzieci przecież to zrobiła, które 

tam w norze leśnej czekały głodne. A 
przygód też miała i potem co niemiara. 
Niosła ciężkiego o lśniących piórach cie- 
trzewia do nory, zręcznie przebiegła 

  

wego puchu kołysały się, śpiewały pieśń 

swą najpiękniejszą, pieśń nowego życia. 

Zawsitydziła się biała brzoza leśna, o0- 
późniona w rozkwicie, w cieniu rosnąca. 

A za nią i las cały. Sosniaki porosły 

piramidalnemi wypustkami, stara olcha 
i dąb i klony. Lipa tylko zwlekała, wie- 
dząc, że pora jej godowa i tak później 
się zaczyna. A wśród tych świątecznych 
dekoracyj, wśród chówów ptasich, w głę- 
binie leśnej odbywać się zaczęło mister- 

jum. wielkie macierzyństwa... 
Lisia nora zawsze ponura i milcząca, 

którą niekiedy tylko odwiedzał gajowy, 

znajdując u jej wrót... smutne resztki 

mi latali. 

swojej kury czubatki, którą sprytny no- 
ry mieszkaniec nocy poprzedniej z przed 
domu poniósł... ożywiła się w swej ciem- 
nej głębi. Co wieczora, gdy skośne pro- 

mienie słońca padać zaczęły przez ko- 
lumny sosen, w głębinie jamy ukazywać 
się zaczęły małe głowinki. Trudnoby 

było się teraz tego drobiazgu doliczyć. 
Troje albo czworo tego było. Szare o 

dużych łebkąch i czarnych ślepiętach, 
świata wielkiego ciekawe, rozpiszczane, 
zawsze niesyte. Cyt! Starej liszki teraz 
w norze nielma. Osławiona w całej okoli- 

cy, wśród ludu, jako złodziejka, ruda li- 
szika jedną ma przecie zaletę. I to nie 

byle jaką. Matką jest kochającą, jakich 

SEZIEEZEZTY SZCZ ZZO ZLENAYŚ KSC 

polanie 

  

mów, plecaków. Konie grzeja się i pocą. Rzemienie i siodła 
skrzypią. Artylerja podzwania miarowo. Małe doboszyki wy- 
bijają werbel, trębacze trzymają zmilkłe trąby tuż przy 
ustach. Zachwycone oczy tłumu wpatrują się w nadchodzą- 

cydh, przechodzących. I, nie wiedzieć doprawdy w czem leży 
potężne wrażenie wywierane zawsze na wszystkich pnzez 
wojsko. W ilości? Nie. W barwności? Też mie. Chyba w uno- 

szącej się nad zbiorową młodą siłą Ofiarą Życia? Ci, któ- 
rzy gotowi są zginąć, gdy zajdzie potrze. 
ba. W tej zaś dobrowolnej gotowości, leżeć będzie zawsze 
Wielkość, zawsze nieświadomie wyczuta przez tłum. 

Idą, idą, W górze samoloty warkoczą. Teraz przechodzą 

sztandary wszystkich pułków Rzeczypospolitej. Nie było ich. 
istniały w tradycji, wspomnieniu, legendzie, Człowiek, które- 
go serce niosą w srebrnej urnie, powołał je, zorganizował, 

z niczego utworzył. Za sztandarami wieńce, kornety zakon- 

nie, habity mnisze, konie, fjolety biskupie, nareszcie lektyka 

z urną i spoczywająca na lawecie trumna... 

Zali ci się śniło kiedy, Marjo z Billewiczów, cieniu ko- 
biecy zgasły przed laty, że zwłoki twoje wieźć będą skroś 
Wilna z taką królewską parada? Zali ci się kiedy śniło ?... 

Idą, idą. Najwyżsi przedstawiciele Państwa, Rządu, 
władz... Patrząc na nich, na okalający tłum, nie można jednak 
opędzić się uczuciu pewnego rozczarowania. Gdy niezapom- 
miane dni warszawskie, krakowskie, tkwią w pamięci i sercu 
żywe, niby zaszłe wczoraj, — różnica uderza jaskrawo. To już 

nie to, nie to! Nawet werble pogrzebowe zdają się mieć głosy. 
Ha, cóż? Rok czasu przeszedł mad Światem, a rok znaczy 
tak wiele w dzisiejszem gorączkowem życiu! To co było 

krwawą raną, najgłębszą osobistą żałobą, ogłuszeniem, staje 

się rocznieą. |Poważną, smutną rocznicą. Obchodem na- 

rodowym, pielgrzymką. 

Ponownym pogrzebem, boleśniejszym od poprzednich, 
pozostaje tylko dla nielicznej garści. Córki, majbliżsi przyja- 
ciele, ą przedewszystkiem Ona, — Wdowa, o ściągniętej bó- 
lem posągowej twarzy, która osłabłemi ze wzruszenia dłoń- 
mi wyjmowała Serce z niszy kościelnej, by je postawić w lek- 

tyce.. Oni tylko. 
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Ale powróciła do małych i to 

  

nie bez zdobyczy. O samym świcie oka- 

leczona i głodna do 
wrzosowej, 

zadusiła, który tak 

domu wracając, na 
koguta 

się zaśpiewał, że w 

kładkę na ruczaju, jak linoskoczek cyr- 
kowy, gdy wtem spłoszona do ziemi 

przypadła. Szły jakieś zwierzęta, duże, 
racicami o ziemię dudniące. Łbem do 
ziemi przyległa, spłaszczyła się cała, a 

tylko oczy czarne, mądre, przebiegłe, 
ponad paprocią zieloną lustrowały leśny 

świat, Aż ujrzała. O świcie, do wodo- 
poju, który właśnie minęła — szły je- 
lenie. Jeleniom rogaczom, wiosna już 
odtrąciła stare rogi, a móżdżnia, na któ- 

rej koroną wspaniałą się trzymały, bli- 
Źniła się świeżo; sierść na mich zimowa 
obłaziła wielkiemi płatami, ukazując no- 
wą, rudą szatę letnią. A opodal szły ła- 

nie. Piękne i zgrabne, jak boginki leśne, 
o długich szyjach, zakończonych zgrab- 
nemi główkami. To matki. Za niemi nie- 

elastycznie i sztywno stawiając patyko- 

we nożęta biegły małe. Jakież niezdar- 
ne były i ociężałe! Czerwone, o białych 
plamach sieścią pokryte, łbami sięgają- 
ce po pokarm matek, płochliwe jak li- 
ście jesienne, wiatrem targane, maleńst- 
wa. Minęły przyczajonego lisa. Pocze- 
kała jeszcze chwilkę, a gdy zew leśny, 
stary jej przyjaciel, dowiódł, że poszły 
już dalej, w zęby zdobycz ujęła i po- 

biegła swoją drogą. Minęła dąb suchy, 
na którym mieszkała w dziupli sowa, 
potem małe bagienko i zawinęła do no- 

ry-— (Dok. na str. 114). 
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Niekończący się wąż sunie przez zastygłe, zapatrzone 

miasto. Cisza, cisza... Wszelkie życie zamarło. Przestrzeń 
między murami domów, a kordonem żołnierzy jest wypełnio- 

na widzami tak ściśle, że nie przeciągnąłbyś igły. Ludzie ci 
stoją milczący i patrzą. Stoją wytrwale od pięciu, sześciu go- 
dzin. W oknach stłoczone twarze tych, co się nie zmieścili na 
chodniku, twarze za kratami zamkniętych sklepów. Całe Wil- 
no zdaje się jedną wypatrzomą twarzą. Głowy wyzierają z su- 
teryn. Dwie staruszki o obliczach wiedźm Makbetowskich jeno 
w łagodniejszej relacji, wychylają się z piwnicy. Cóż moga 
stamtąd ujrzeć starowiny? Między mogami stojących, nogi 
przechodzących w pochodzie? Wpatrują się jednak uparcie, 

zastygły 'w patrzeniu. Jedna przyciska ido piersi kota. Może 

z obawy iby nie uciekł, może, by także zobaczył ? 

Na zielonem wzgórzu przeciwległem cmentarzowi, kom- 
nica stoi jak w średniowiecznej balladzie. Piki jeżą się lasem 

nad lasem. Barwią się mundury ułańskie między kłębami zie- 
leni. Poniżej na stoku zajętym przez szkoły rumienią się 

twarze dziecinne. Jeszcze niżej — matki. Siedzą szerokim 
kręgiem w nabożnem milczeniu. Na: ramieniu opaski: Hołd 
matek. Staraniem Stowarzyszenia Rodzina Wojskowa przy 
poparciu poszczególnych województw, mogły zjechać się tu 
z całej iPolski. Przeważnie staruszki, takie co synów straciły 
na wojrie, Przyjechały z radością by uczcić Tego, który ucz- 
cił Matkę. Nie brały udziału w uciążliwym i długim pocho- 

dzie. Wprost ze schroniska przywieziono je tu na Rossę, 

Siwa kobieta w szerokim regjonalnym stroju powiada: 
— ... A toć paniczko tyle było królów, a hetmanów, a 

mocarzy, e żaden o matce nie wspomniał... On jeden... Niech 
za to Pan Bóg Najwyższy błogosławi jego dzieciom! 

— ... Amem, — potwierdzają najbliższe. Łzawią się stare 

oczy. 
Naprzeciw matek i dzieci i Żołnierzy, u stóp starego 

ementarza wielki czerwony baldachim, dookoła gąszcz, sztan- 
danów, kwiecie wieńców. Przemówienie, zakończenie. Huk 
armat z Góry Zamkowej daje znak, że już... Skończyło się. 
Pogrzebano serce. Przyłożono ma niem strofę Słowackiego. 
Zamknęła się epoka dziejów romantyczno-szlachecko-rycerska. 

A jaką Jutro otworzy ?... 
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